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22 lipca 1842 roku.

Po dziesięciu latach najokropniejszych prześladowań których 
doświadcza rcligia katolicka w Polszczę, po r a z  dragi odezwał 
się dobitnie głos G łow y K ościo ła ,  śród zdumiałego chrześciań- 
skiego świata , oddawna oczekującego tej uroczystej protcstacyi. 
Kilka dni ternu zaledwie jak w niurach świętego kollegium w Rzy­
m ie ,  z ust  pasterskich wychodziły te pam ię tne  słowa żalu 
nader  gorzkiego,lecz pe łne  miłości chrzcściańskiej.  Ojciec Święty 
p o w iad a ,  iż troskliwość jego o dobry  byt religii w Polszczę nic 
znała g r a n ic ,  lecz że była  bezskuteczną i m niej głośną. Rzewnie 
ubolewa nad zwątpieniem o jego gorliwośei w tym względzie sa- 
mycliżc mieszkańców P o lsk i , co przypisuje szczególniej dzia ła­
niom nieprzyjaciół katolicyzmu. Ta okoliczność nakazała m u  
podać do publicznej wiadomości zebrane fakta i dokumcnla  na 
świadectwo ciągłych i licznych starań za Kościołem katolickim 
w Rossyi i w Polszczę* Jakoż każdy z obecnych członków świę­
tego kollegium, o trzym ał z woli papieża m em oryał  ogłoszony 
pod następnym  ty tu łem  : P rzedstaw ien ie  , poparte dole amen tam i,

. starań nieustannych Jego Ś w ią tob liw ości , aby zapobiedz wielkim  
klęskom których dośw iadcza  relig ia  katolicka iv krajach cesar­
skich i  królewskich R ossyi i  P o lsk i, (R zym , w drukarn i kancel- 
laryi S tanu . ). P ism o to zawiera text łaciński przemówienia 
papiezkiego, tłómaczenie włoskie samego m e m o r y a łu ; 90  do­
kumentów na poparcie wyrażonych faktów względem prześlado­
wania katolicyzmu w Polszczę. Pomiędzy dokum entami znajduje 
się wyjątek z traktatu zawartego między Rossyą i Rzccząpospolitą 
Polską 18 października 1 7 7 3 ,  i ukaz 16 grudnia  18 1 2  ro k u ;  
text francuzki traktatów zawartych między Rossyą i prowineyami 
katolickiemi do-nićj p rzy łączonem i; text ukazów gwałcących też 
zobowiązania i p ra w a ;  text łaciński różnych aktów Stolicy Apo­
stolskiej na korzyść katolików uciemiężonych przez rząd rossyj- 
s k i ; różne noty dyplomatyczne przesłane wzajemnie przez Sto­
licę Apostolską i dwór rossyjski;  lista majątków kościelnych 
skonfiskowanych z wykazem szczegółowym ich in t ra ty ;  3 ukazy 
10 maja 1842 roku. S ło w e m , w tym s ta rannym  zbiorze urzędo­
wych dokum entów, znajduje się przegląd historyczny prawie  
kompletny negocyacyi dworów rzymskiego z petersburskim od 
roku 1812 do dnia dzisiejszego.

Nim przystąpimy do umieszczenia w naszych kolumnach , o 
ile miejsce dozwoli , tyrh ważnych dla n a s i  obfitych m ateryałów, 
ograniczymy się dzisiaj na przetłumaczeniu dosłownćm  przemó­
wienia Ojca Świętego. Lecz jak  w każdej uldze przyniesionej 
dziś naszym narodowym uczuciom nic może być nic takiego coby 
się naszej boleści ró w n a ło ,  tak i w tej demonstracyi z której 
się radujemy, znajdują się dotkliwe dla uas wyrażenia. w  dru- 
gićj części m em oryału ,  urzędowy pisarz kancellaryi S tan u  daje 
się uwodzić nieprzychylnym uczuciom ku naszej n a ro d o w o śc i ,
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nazywa naszą świętą walkę buntem , zaleca wierność i  posłu­
szeństwo cesarzowi rossyjskiemu , i jakby potwierdzając przeszłe 
p ostępow an ie ,  p rzypom ina  najopłakańszy dla nas list apostolski 
Ojca Świętego w roku 1831 ,  i nowe polecenia przesłane w roku 
1 8 3 2 ,  w skutek żądania  posła rossyjskiego, xiecia Gagaryna .
Oto jes t  dosłowne tłómaczenie ustępu części drugiej m em oryału ,  
gdzie polityka Rzymska  zdaje się brać  górę nad g łównym  przed­
miotem , w sposób tak dla nas bolesny.

« Królestwo polskie było pastwą występnego ducha b u n tu  i 
przewrócone całkowicie przez wypadki polityczne aż nadto zna­
jom e .  Ojciec Święty ,  lekarz powszechny wielkiej rodziny kato­
lickiej , stróż czujny i gorliwa podpora nieskazitelnych doktryn 
re ligii,  w oczach której by ła  i będzie zawsze św ię tą ,  pomiędzy 
in n em i ,  m axym a doskonałej w ie rnośc i , uległości i posłuszeń­
stwa jakie się należą od poddanych panującemu świeckiemu
w porządku c yw ilnym , widział potrzebę i uczuł  powinność w tern______
zdarzeniu ,  przypomnieć i wrazić tę m a sy m ę  narodowi polskię^Tyt li 
m u ,  z obawy aby namiętności czasowe i rady zwodnicze tycnj, /
co śmieli nadużywać świętego imienia  religii do swoich przqyvro- 7 ’ ' A
tnych zamiarów, nie potrafiły jćj  skrzywić i zniszczyć w tyjłf i ła -  . \  ’ 
rodzie; jakoleż dla zapobieżenia, aby plaga klęsk niezlicząnyfckj ,y ■ ’ 
k tó ry ch ,  postępowanie przeciwne n iezmiennym zasadonvljalo- j t  }
l ic U m  k o n ie tz n ie  m u s i b y ó  ź r ó d łe m  , n ic  sp a d ła  n ie s z c z ę ś c ie ^  p a  ' /
tę ukochaną i liczną część jego synów uwiedzionych przez z f h t ó j ,  ^ 
n iektórych, i na sarnąż religią tak już nękaną i tak s i r a p i o n ą - 1" '  
w Polszczę. Pow odow ana  temi uczuciami Jego Świątobliwość j 
posłała  niezwłocznie list do biskupów lego nieszczęśliwego kra ju ,  
pobudzając ich do pełnienia obowiązku przywiązanego do ich 
świętego urzędu, obowiązku u trzym ywania  w duchowieństwie  i 
w ludzie w ie rnośc i , subordynacyi i pokoju , oraz przypominania  
jednem u i d rugiem u jak ciężkiej winy w obliczu Boga i Kościoła 
dopuszczają się c i , którzy stawią opór władzy prawej.  Ponieważ 
zaś hy ły  powody dozwalające m niem ać , iż może z przyczyny 
samychże zamięszek publicznych, głos Pierwszego Pasterza nie 
doszedł aż w tamte strony, Ojciec Święty dogadzając zkąd inąd 
żąd a n iu ,  które było m u  oświadczone w imieniu Najjaśniejszego 
Cesarza i Króla przez jego sprawującego interesa ( minislre ple- 
nipotenliaire ) ,  xięcia G a g a ry n a ,  raczył ponowić swoje czułe i 
mądre  przestrogi biskupom królestwa, celem przyłożenia się za 
ich pośrednictwem do ustalenia i uwiecznienia porządku polity­
cznego niedawno przywróconego Polszczę,  tudzież do w prow a­
dzenia na drogę  obowiązku szczególniej członków duchowień­
s tw a ,  którzy nanieszczęście z nićj zboczyli. »

P raw da że obok tych przestróg danych duchowieństw u po l­
skiemu, przesłane zostało przez Ojca Świętego do gabinetu ros­
syjskiego przedstawienie, w którem skreślony został obraz ucisku 
religii katolickiej w Polszczę, i oświadczono życzenia Stolicy A p o ­
stolskiej w tym względzie; lecz spełnienie tego świętego obo- 

| wiązku zdołaż ukoić ranę którą Ojciec Święty  nanowo olwo. 
rzył w sercu każdego Polaka ? Nie —  Jes t  w myśli,  jes t  w uczu- 
ciu narodu naszego najczystsza miłość i poświęcenie się, którego
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tknąć i papieżowi się nie godżi, pod karą zstąpienia w obręb po­
lityczny i przekroczenia granicy ściśle religijnej.  S łow a te w na ­
szych ustach mają pewne znaczenie i całą powagę bezstronności, 
dla nas bowiem którzy zakładamy szczęście narodów na ścisłem 
spełn ieniu  woli Chrystusa,  uosobionej ciągle w Głowie widomej 
Kościoła katolickiego, dla nas którzy uważamy systemata po­
lityczne za podległe wyższym moralnym  zasadom, dla n a s ,  oso­
ba samego papieża jest nieskończenie drogą i godną największe­
go uszanowania i ufności.  Obecne p o lity czn e  zboczenie które 
opłakujem y, jes t  skutkiem zadawnionych przesądów gabinetu 
rzymskiego, który rozeznać dotąd nie um ie  b u n tu  przeciw pra­
wej władzy od wojny przeciw najezdnikowi. I czegóż pytamy 
Polska b roniła  broniąc swojej n a rodow ośc i , jeżeli nie religii ka­
tolickiej swych przodków, która jedna  najdobitniej reprezentuje 
wszystko co tylko Polak ma najgłębszego i najświętszego w swojem 
uczuciunarodowem PRewolucya polska, potępionaprzezmemoryał 
rzymskiej kancellaryi S tanu ,  była więc walką nietylko polityczną, 
ale nawet religijną , za prawowierność przeciw schyzmie, za nieo­
mylne zasady reprezentowane przez samąż Stolicę Apostolską. 
Rzym ubolewa dziś nad odszczepieństwem, męczeństwem, klęska­
mi których doznała religia katolicka w Polszczę,a kiedy Polska stała 
pod bronią  aby oddalić raz nazawsze te prześladowania, powsta- 
nie jej  w oczach Rzymu by ło  baniem  ! Rossyi przyznane zosta­
ło  p raw o panowania  nad Polską ! Z którejże strony jest  zaślepie­
nie i niesprawiedliwość ? Przywrócenie narodowego, niepodle­
głego bytu Polszczę, niejestże jedynym sposobem przywrócenia 
w  niej siły katolicyzmowi? Mamy wiarę w to p rzyw rócen ie ,  i 
w  świętość sprawy naszej; żadna krytyka, nawet Stolicy Apostoł- 
sk ie j , bynajmniej nie przytłum i naszego wewnętrznego głosu ,  
który nad grobem  ojczyzny woła o pomstę do Nieba.  Pełn i  usza­
nowania  i posłuszni Rzymowi w rzeczach wiary religii naszej, 
p rzechow am y zarówno i będziemy strzedz prawa jakie posiada­
m y  być praw ym i P o l a k a m i , jakie n a r ó d  ma —  być narodem.

Przem ów ien ie  Ojca Świętego w dniu  22  lipca r .  b .  brzmi jak 
następuje.

#  P r z e w i e l e b n i  O j c o w i e  !

J u ż  na tem tu  miejscu wynurzyliśmy byli z W am i,  P rzew ie ­
lebni Ojcowie , boleść którą oddawna głęboko zaszczepiło w n a ­
szej duszy nędzne położenie Kościoła Katolickiego w cesarstwie 
Rossyi. Ten którego jesteśmy, chociaż n iegodnym , N am ies tn i­
kiem na ziemi, jest  n am  świadkiem, że od czasu jak zostaliśmy 
obleczeni urzędem najwyższego Pas te r s tw a , nie zaniechaliśmy 
niczego co nakazuje  czuwanie i gorliwość, aby zapobiedz ile 
możności,  tylu i tak wielkim klęskom wzrastającym codzień. Ale 
jakiż by ł  owoc wszystkich naszych s ta rań ?  Wypadki,  a wypadki 
bardzo św ieże ,  dosyć odpowiadają nato.  Ile ztąd przybyło nam  
boleści niekojącej się n igdy! Widzicie to lepiej myślą niżeli po­
dobna wyrazić s łowam i. Lecz jes t  coś co przychodzi jakby na 
dom iar tej wewnętrzne j  goryczy, co ze względu świętości u rzę ­
dowania apostolskiego, przepełnia nas troską i zmartw ieniem . 
Cośmy czynili bez p rzerwy i wypoczynku dla opieki i obrony we 
wszystkich ziemiach uległych panowaniu Rossyi,  nietykalnych 
praw Kościoła Katolickiego, o tem nie wiedziano, to nie było 
jaw nem  publicznie, mianowicie w tychże ziemiach, i stało  sic na 
powiększenie naszej boleści,  że wśród lak wielkiej liczby wier­
nych ,  którzy tam mieszkają, nieprzyjaciele Stolicy Świętej ,  przez 
zwykłe sobie podstępy rozsieli pogłoskę, jakobyśmy niepomni na 
nasz urząd święty,  pokrywali milczeniem ich ucisk tak ciężki, i 
tym sposobem prawie opuszczali sprawę Religii Katolickiej. Posu- 
nięto  rzecz do tego s to p n ia , iż staliśmy się niemal kamieniem 
oskarżanym o przyczynę upadku, kamieniem obrazy, dla znacznej

części trzody Pańskiej,  którą rządzić jesteśmy powołani od Boga, 
a nawet dla Kościoła powszechnego, postawionego jako na opoce 
niewzruszonej na T ym , którego dostojeństwo czcigodne przeszło 
na Nas, na Nas Jego nas tępcę ,G dy tedy tak jes t,  w inniśm y Bogu, 
Religii i N am  samym odepchnąć daleko od Nas nawet cień winy 
tak haniebnej.  Dla lejto przyczyny, cała kolej usi łowań podejm o­
wanych przez Nas na  korzyść Kościoła Katolickiego w cesarstwie 
Rossyi,  została z rozkazu naszego wydana na jaw w  opisaniu 
osobnem , które będzie każdemu z Was udzielone, aby cały świat 
w ierny wiedział,  iżeśmy w żaden sposób nie uchybili  obowiązkom, 
jakie wkłada na Nas urząd Apostolski. Zresztą, nie upadajmy na 
duchu ,P rzew ie lebn i  Ojcowie; m ie jmy nadzieję że najpotężniejszy 
Cesarz wszech Rossyi i Król Polski,  powodując się swoją spra­
wiedliwością i um ysłem  wzniosłym który go znam ienu je ,  raczy 
uledz naszym naleganiom i życzeniom ludów katolickich które są 
jem u  poddane.  Zasileni tą nadzieją,  nie przestawajmy jednak 
podnosić ,  modląc się z ufnością,  oczu i rąk w  górę ,  zkąd N am  
przyjdzie p o m o c ,  i prośmy gorąco i z błaganiem Boga Wszech­
mocnego i Miłosiernego razem, aby rychło Kościołowi sw em u, 
c ierpiącemu oddaw na,  da ł  oczekiwane wsparcie .

u  n  o > (  u  A,

E M IG R A C Y A .

P a rty  a  D yn a styczn a .  *

Wynalazcy dynastyi polskiej ,  jak fałszywie skierowali czyste 
przekonanie o potrzebie  władzy dla ra tunku  n a ro d u ,  tak też za­
stosowali po swojemu drugą  myśl będącą dopełnieniem, urzeczy­
wistnieniem pierwszej.  Pojęli  oni, albo przynajmniej uwierzyli 
w tg a rcy -p raw dę,  że władza żądana dla Po lsk i ,  póty będzie 
tylko przedmiotem życzeń i rozpraw, póki nieukaże się wcielona 
w cz łow ieku ; ale zaraz przypuścili so b ie , że tego człowieka 
można utworzyć , albo przynajmniej dokompletować sposobami 
bardzo ła lwem i : rozum ow an iem ,  w m aw ian iem ,  udaw an iem ,  
zmyślaniem ustnie i w d ru k u .  Ztąd wyszła na  warsztat Jcombina- 
cya  rozpoczęta stygnącą ręką Mochnackiego. Ż eb y  utworzyć 
władzę tęgą i t r w a łą ,  wzięto ogólną ideę m onarchii ,  imię i zna­
czenie ossobiste xięcia Adam a Czartoryskiego, młodość jego 
dzieci, energią i dom niem ane zdolności półkownika Zamojskiego, 
a wszystkiemu dając za siłę m o ra ln ą ,  za pierwiastek ruchu  , za 
przyczynę środek i koniec ubóstwione p rim a  charila s ab e g o , 
obwieszczono dynastyą de facto. Równo z tem obwieszczeniem 
powinien był zacząć się szereg istotnych czynów króla władającego 
myślą i wolą n a ro d u ,  rozpoczęły się jak wiadomo dowodzenia i 
prośby żeby naród myśl dynastyi przyjął za swoją gwiazdę prze- 
wodniczkę, d aw ał  dla niej teraz co najwięcej pieniędzy, a przy­
rzekł kiedyś krew wylać : zato i tym tylko sposobem pozyszcze 
n iepodległość, wolność i byt najdoskonalszy, najszczęśliwszy.

Polska,  której cała historya pełna poświęceń s ię ,  męczeństw 
i cudów, jest  tajemnicą zniewalającą rozumy ludzkie do uznania 
w dziejach człowieczeństwa ciągle obecnej Opatrzności;  P o lsk a  
do której losu przywiązane w szystk ie  najczystsze , najgorętsze 
nadzieje ludów chrześciańskich jęczących w więzach pogańskiego 
porządku;  Polska, którą bez obrazy najpobożniejszych u m y s łó w ,  
swoi i obcy nie przestają porównywać z Chrystusem, — ta Polska 
pod mieczem katowskim żyjąca jedynie  duchem Bożym , zdolna 
zwyciężyć i urządzić się jedynie miłością, znalazła teraz w y tło- 
maczenie wszystkich swoich cierpień w odstępstwie rachub ra-

'  Palrx N . 70, str. 279.
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cyonalnego m atc rya l izm u , klucz do swojej przyszłości w syste- 
matycznem poruszeniu samolubstwa. Ktokolwiek z czyslćm czu­
ciem zamyślił się nad losem Polski,  musiał przyszłego jej zba­
wcę wyobrazić sobie człowiekiem św ię tym ; mądrość twórców 
(i y nasty i kazała wierzyć ,  że ten człowiek musi być największym 
egoistą, że siła jego interesu osobistego jedynie  może wydzwi- 
gnąć z przepaści i postawić Polskę.

Pokazujemy teoryą przywiedzioną do ostatnich następstw 
logicznych, obnażoną z wszelkich sofizmów, z wszelkich pozorów. 
Sołizma jednak i pozory mogą wywierać pewne złudzenie na 
umysły oderwane od czystego czucia,  które często po prostu na ­
zywa się zdrowym rozsądkiem i w gruncie jest jedną  i tą samą 
rzeczą. Początek wszelkich zboczeń od czystego czucia , od zdro­
wego rozsądku ,  możnaby także naznaczyć ogólnie w jednem  
źródle, w miłości w łasnej.  Nic przewrotniejszego, nic bardziej 
zdradzieckiego nad miłość w ła sn ą ;  przybiera ona najświętsze 
nawet formy cn o ty ,  ofiary,- patryolyzmu i t. d .  Raz w jej sidła 
zadzierzgnięty człowiek, przychodzi nieznacznie do wiary w na j­
dziwaczniejsze urojenia.  Lekarze długo zawiadujący domami o b łą ­
kanych, wpadali już  na ten d o m y s ł ,  że pierwiastkiem wszelkiej 
waryacyi zawsze jest  rozlechtany albo obrażony jakikolwiek 
punkt  miłości w łasnej.  Zląd też wynika, że kiedy kogo broszury 
i dzienniki nawrócić na  dynastyka nie mogą, dosyć jest  m iano­
wać go szambelanem, albo dowódzcą korpusu in  spe, żeby uwie­
rzył w rzeczyw-isty byt króla i genialnego he tm ana.  Tym sposo­
b e m ,  chociaż królowanie i wojna powinny by ły  zacząć się lat 
tem u trzy, partya dynastyczna w Emigracyi trwa dotąd, a nawet 
jak sama g ło s i , pomnaża się i działa.

Zachodzi więc pytanie gdzie jest  materyałne ognisko tej partyi 
i jakie owoce jej dzia łania. To właściwie powinnoby zajmować 
naszą kronikę.

Długo była  w ątp l iw ość , jak dalece xiąże Czartoryski bierze 
udział w całej tej robocie; po wielu niewyraźnych napoinykaniach, 
wyzuał nareszcie otwarcie w  mowie 29  listopada 1841,  że nie 
wziął polskiego b e r ła  dla z b a w ie n ia  k ra ju  podczas w o jn y ,  bo nie 
czuł się być popieranym, teraz zaś gdy ma poparcie, uważa sobie 
za powinność patryotyczną objąć władzę królewską (+). Skoro 
więc jest król gotowy, musi być gotowa i organizacya*całego pań- 
stwa. Jakoż niesie wieść że są ministrowie i urzędnicy cywilni 
że jest wódz naczelny wojska z g łównym  sztabem i mianowanymi 
dowódzcami oddziałów, że nawet są szambelanowie i dygnitarze 
honorowi,  a wszystkie wydziały pełnią służbę czynną : gabinet 
działa dyplomatycznie, sztab g łówny pracuje nad wykończeniem 
w  najdrobniejszych szczegółach planów przyszłej kampanii  i t . d .  
Należałoby wierzyć tej w ieśc i , bo bardzo naturalna  ; ale póki co 
n ie  jest jaw nćm  i publicznem, nic m am y póty p raw a zapisywać 
tego do rzędu łaklow.

Na scenie jawnej i publicznej widzimy xięcia Czartoryskiego 
zupełnie takim jak im  był dawnej.  Skromnie  zasiada krzesło to­
warzystw którym prezyduje,  stara się gdzie może być użytecznym 
ziomkom szczerze i serdecznie. Dawnym  także trybem podpisuje 
się na adresach i odezwach swojem imieniem bez królewskiego 
ty tu łu ,  z tą różnicą tylko, że zaraz uboczne zabiegi usiłują  
w każdym takim kroku ukazać światu dowody jego prawa do 
reprezentowania de facto woli i uczuć Polaków w ogólności,  
tojest narodu w emigracyi i w kraju czuwającego nad swoja 
sprawą.

Z czynności noszących na sobie charakter  władzy królewskiej,  
wyszła na jaw  przypadkiem jedna tylko um owa z Wassowiczem!

Cała widoma strona partyi dynastycznej ogranicza się do Re- 
dakcyi Trzeciego Maja. G rono  fundatorów tego dziennika, oto-
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czonc jego pisarzami i zwolennikami, jest siłą działającą, wypad­
kiem tego działania kilkadziesiąt arkuszy druku  , co "zaś z d ruku  
za sku tek ,  to znowu kwestya. Trzeba tu spuścić się na doniesie­
nia samychże pracowników.

Pierwszym uroczystym aktem Redakcyi jest  bankie t w rocznicę 
założenia dz iennika;  d rug im  świeżo ogłoszone Zdanie sprawy 
fundatorów  Trzeciego Maja ; między temi dwoma faktami wiele 
pisania. Naprzód więc o bankiecie} polem o sam em  pisaniu , a 
nakoniec o tem co fundatorowie sw em u dziełu przyznają.

Bankiet 17 stycznia 1841 r .  by ł  także zgromadzeniem fu n d a ­
torów z redaktorami i przyjaciółmi dla pokazania sobie owoców 
pracy, ale m ia ł  m inę  uczty radośnej jakby  już  po dopięciu za­
mierzonego celu. Puszczono wtenczas w jaw ny  obieg medal z po­
piersiem xięcia Czartoryskiego, wybity  na to, aby « ze słowem 
pociechy i nadziei przedrzeć się aż do zagród i chat polskich »— 
Wznoszono liczne toasty na cześć wszystkich członków rodziny 
xiążęcej, a wśród mów po polsku i po kozacku, jeden język rozo­
chocony pozwolił  sobie wezwać P .  W ładysław a Zamojskiego, 
aby będąc duchem i ramieniem  przyszłego króla , wziął się do 
miecza na b r a c i , jak niegdyś jego przodek na Samuela  Z borow ­
skiego.

Po  tryumfalnych wiwatach, po zapowiedziach że wyraz leról i 
wizerunek i xięcia Czartoryskiego są dla zagród i chat polskich 
słowem pociechy i nadziei,  godłem tak zrozumiałem jak np .  
obraz Najświętszej Matki; po zuchwałych wezwaniach ducha i  
ramienia do karcącego mieeza , redaklorowie Trzeciego Maja 
znowu zasiedli cicho pisać swoje szerokie rozprawy, prośby i na­
rzekania, aby przekonać, skłonić i syllogizmami zmusić naród do 
w ia ry :  że nie będzie Polski bez powstania,  powstania bez wła.  
dzy, władzy bez k ró la ,  króla bez xięcia Adama; x iążeA dam  zaś 
choć jes t  królem i głową dynastyi de facto, z krwi Jagiegielloń- 
skiej i z pozycyi sw o je j , nie króluje jednak , nie m a w ładzy, 
póki naród nie zgodzi się powstać w jednój godzinie, nie 
zgodzi się p o w s ta ć , póki nie stanie się Polską rządna  , i tak
dalej  k o te m  o b lę d n ć m  od Tolski  do  króla ,  od króla dó I^olski __
wiecznie ta sama kwestya, jak  w owćj bajce « czy nos dla taba- 
kiery, czy tabakiera dla nosa » —  Obok tego szanowni redakto- 
rowie pisali wiele innych  trudnych  do zrozumienia rzeczy. Na 
jednej karcie dziennika można spotkać gorzkie wyrzuty innym , 
że zdają się rachować na obcą pomoc, i razem ukontentowanie  
że sprawa polska postępuje w parlamencie  angielskim, albo zy ­
skała nowy dowód sym patyi  xiecia Sussex lub  podobnej figury. 
Jeden  a r tyku ł  woła  iż król polski powinien tylko ufać w  siły na­
rodu, drugi dowodzi że właśnie xiąże Czartoryski powinien być 
królem, bo ma-pozycyą w obec obcych rządów i ministrów. —  
Dalej redakeya przychodzi czasem do dziwnego zaślepienia,  które 
dałoby się tylko wytłómaczyć złą w iarą.  W dniu  3 maja r.  b. 
Pan Mickiewicz s tanął  na zgromadzeniu Towarzystwa L ite ra ­
ckiego, i w głosie swoim natchnionym  zwiastując że przyszło 
wielkie miłosierdzie Boże, że m am y już  ojczyznę, tylko trzeba ją 
ujrzeć wytężonym duchem , wyraźnie  powiedział że przeszłość, 
imię, zaszczyty, dostojeństwa zdarte dawno i precz odrzucone, że 
dosyć dawać narodowi rady i nauki;  * a Trzeci Maj wszystko 
opierająe na pozycyi jednego człowieka i na swoich radach , do 
najwyższego stopnia naiwnie  czy przewrotnie  zaraz napisał : 
« Może pewna mistyczność czyni komu słowa P .  Mickiewicza 
n iezrozumiałe .. . .  dla nas,  co ojczyznę wcieloną, żyjącą widzimy 
tu między nami w przechowanym nam  cudownie od łam ku J a -  
gielońskiego szczepu .. . .  który piastuje reprezentacyą Polskiego 
narodu i sprawuje  jego rządy — dla nas m ówim y, wyrazy te są 
jasne, wyraźne ,  są one dla nas jednem  więcej utwierdzeniem
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w naszej wierze. Dziś silniej jeszcze niż kiedykolwiek wzywać 
możemy Polaków, aby nie tracąc czasu, posłuszeństwem  a wdo- 
wim groszem utrzymywali się w gotowości do c z y n u ... .» Otoż i 
wiara i zastosowanie! —  Niemasz okoliczności z którejbylen  
dziennik nie wyprowadził równie trafnego wniosku. Kiedy stra­
szny cios uderzył następcę tronu francuzkiego, dowiedzieliśmy się 
że dynastya Polska szczęśliwsza jest od Orleańskiej, bo na przy­
padek śmierci naczelnika sw ego, ma w rodzinie Regcncyą lepiej 
zabezpieczoną.

Wszystko to — pominąwszy m nóstwo innych przewybornych 
rzeczy — bardzo mądrze, zręcznie i pięknie pomyślane; ale 
w końcu jaki rezultaftego pisania ? Czy Polska składa ów grosz 
wdowi i owe posłuszeństwo, bez których na nic wynalazek dy- 
naslyi i króla? Czy w miarę rosnących tomów Trzeciego Maja, 
rośnie wiara w Polakach, że już mają zbawcę swojej ojczyzny? 
Czy nareszcie wyjaśnia się jakikolwiek środek rozstrzygnienia 
kwestyi, kto ma pierwej czynem przerwać wzajemne niedowie­
rzanie króla w gotowość narodu,a narodu w potęgę zbawczą króla?

Nato spodziewaliśmy się znaleść odpowiedzi proste w ostat­
nim zdaniu sprawy fundatorów Trzeciego Maja —  i nieznale- 
źliśm y,

Fundatorowie bardzo kontenci i z siebie i ze swojego dzieła, 
chlubią się tylko że liczba ich zwolenników nie ubywa ale wzra­
sta, a pracą swoją dokazali co następuje;

—  « Nikt już w Polszczę nie wygląda powracającej Ojczyzny 
w orszaku tryumfującej po Europie rewolucyi socyalnej.

—  « Nikt jej szukać nie m yśli w bagażach, tej lub owej cu­
dzoziemskiej armii.

— « Nikt też jej więcej nieoczekuje z daru i inwestytury kon- 
gressów’.

—  « Mała już tylko liczba nieufnych w własną samoistność 
narodu zwraca oczy na mniemaną rewolucyą Słowiańszczy­
zny, z której bez pracy i zachodu wyjść ma Polska.

. . . .  « Od Odry i Baltyka po za D zw inęi Dniepr daleko poza 
kończyny nierządnej Rzeczypospolitej polsk iej, brzmi donośniej 
niż kiedykolwiek odgłos -.Jeszcze Polska nie zg in ę ła .  A więc do 
powstania samoistnego więcej dziś niż kiedykolwiek jest łatwo­
ści. »

Przypuściwszy że to wszystko T rzeci Ma; zrobił, gdzież jesz­
cze koniec? cóż za dowód że od Odry do Bałtyku zabrzmi sa­
m oistne powstanie w im ię Adama Ig o ?

Biorąc miarę z szybkości lego postępu, trzeba byłoby czekać 
jeszcze lal pięćdziesiąt nim by na całej przestrzeni kraju Trzeci 
Maj nawrócił dosyć zwolenników na złożenie porządnej brygady. 
Tymczasem xiąże Adam już nie może sobie obiecywać tak dłu­
giego życia, a trzeba pamiętać że jego pozycya z nim razem 
zstąpi do grobu, z pozycyą i prawo dynastyczne; nakoniec fun- 
daforo'iyic Trzeciego Maja, powinniby nie spuszczać się bardzo 
na bezinteressowność Regenta i m yślić zawczasu o nowej kom- 
binacyi, bo cokolwiek bądź, nie pozycya robi człowieka, ale 
człowiek pozycyą, a w św iecio praktycznym  różnie wypada sto­
sować naczelne prawidło prim a c lu m tas ab ego.
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Oil momentu jak wyczytałem w dzienniku Narodowość , iż Eini- 
gracya nic daje i nie da składki na pomnik dla najzasłużeńsz)cli 
dwóch mężów , jakimi Naród polski i E m igrac ja  szczyci się i 
s z c z y c i ć  się będą, uczułem wdzięczność dla Komissyi Pomnikowej 
i dla jej Prezesa , że dla dogodności ogólnej przedłużyli czas wno-

j szenia tej składki.  Zająłem się już więc i nanowo zajmę się, przy- 
I syłając nie wielkie summy , ale liczne nazwiska hołd niosące 
I cnotom i zasługom wzorowych patryolów, jakimi byli Julian 
i Ursyn Niemcewicz i Karol Kniaziewicz. Załączam tedy 24- fr. i 

25 fcenl. z listą datkujących.
Żałuję że stosownie do cklnika przesłanego do korespon­

d e n tó w , nie mam żadnych ważnych szczegółów do zakommuni- 
kow ania ,  pod względem naszego zakładu , chyba to ,  że są po­
między nami ludzie, którzy o niczem nie myślą ani mówią tylko 
o a m n esty i; jedn i  s ię jć j  b o ją ,  drudzy jej żądają. Zapewne Dzien­
nik Narodowy uzna za potrzebne zbijać i strachy nikczemne i żądze 
podłe. Wszystko co dobre i co zle zapisane być winno w historyi 
Emiffracyi. My radzibyśmy czytać w pamiętniku wdzięczności na ­
zwiska następujące , jako ho łd  oddany ich wspaniałomyślnej ku 
nam sympatyi.  P.  de Breville prefekt naszego departamentu , 
przystępny , ludzki , wszystkim Emigrantom udziela swej pro- 
tekcyi, wielu z nich swojem staraniem w ministeryum żołd od­
ję ty  przywróci! ; jes t  tego przekonania , że tym co pracują nie 
ująć żołd należy ale go powiększyć. — Pan E. Flourand inżynier 
naczelny dróg i mostów w departamencie,  ma ośmiu Polaków w swo- 
jem biórze , bardzo pochlebne daje świadectwo o Polakach w o- 
gólności, i [nie odmawia swojej pomocy udającym się do niego. 
Lecz oddając sprawiedliwość cudzoziemcom nie można pominąć 
jednego z naszych ziomków, Kaspra Łyśhicwskiego , konduktora 
w Jargeau (Loire!) , który prawdziwie braterskie oddaje usługi 
współtowarzyszom swoim. Zawsze k i lku ,  lub  kilkunastu zatru­
d n ia ,  i mimo niesprawiedliwości n iek tó rych  względem niego, 
nie przestaje być lu d zk im i  najużyteczniejszym swoim ziomkom, 
zaco m u  słusznie należy ho łd  wdzięczności publicznie.

A l o i z t  J a n o w i c z .

Lista składkujących na pomnik , dla braku miejsca odłożoną jest 
do numeru przyszłego.

Z m arli.

— Ostatnich dni czerwca r .  b .  um arł  w Figeac ( L o t ) Jakób  
Szreller, dowódzca powstańców Białowiezkich.

■— Dnia 9 sierpnia zakończył życie w Nancy ( Meurthe) Włodzi­
mierz Gadon ,  naczelnik powstania Telszewskiego.

W  numerze przyszłym podamy nekrologi obu tych zacnych 
patryolów, w późnej starości zmarłych na tułactwie.

Wezwanie.
— Julian i Józef Kamińscy, tudzież Rafał Jc lcńsk i , zechcą dla 

własnego interesu niezwłocznie uwiadomić o miejscu swego po­
bytu posła Kieniewicza, mieszkającego w N a n cy  ( Meurthe ) ,  28, 
rue C im etier. ______

Sprostowanie.

W  numerze przeszłym , w przvpisku redakcyi do artykułu p0_ 
litycznego, zaszły dwa błędy, które n a l e ż y  p o p r a w i ć .  Str. 2 8 5 ,  

kolumna pierwsza , wiersz przvpisku 11 ,  zam ias t :  czegokolwiek, 
dobrego , czytaj : czegokolwiek ważnego ; wiersz ostatni kolumny, 
zamiast : prócz słów próżnych  nic dla nas nie mają ,  czytaj : prócz 
słów różnych nic wielkiego , i t. d.

P ierw szy  póiarkusz K ursu przesztocznego L iteratury  
Slaw iańsk iej, dla przypadkowej przeszkody nie mogl 
w yjść dzisiaj, i będzie rozesłany osobno po n iedzieli, albo 
przy num erze p rzyszłym ,
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